
O h w i e SŻ. C Z E S IE

Spraw W ewnętrznych i Policji zatwierdzonego układa, W y d a W c T o d i ^
uw iadon»a,ą, ?ż cena ^  ńa rok pr2 szły  ^ dwa z ło t’ ^ J z n l r b o d W y S ™ 1 Y n  odzumn*» 
torow  odbierających ją przez pocztę Tak wieC Prenumerata narok \  t  Prenumera-
dzie rocznie Z lłp :52 , półrocznie 2d , kwartalnie i3. Prenumerata w  wYY Y ‘ ?°i $  k° sztowa.c * *  
półrocznie 20 , kwartalnie 10 Złotych. -  Przy kończącym sir 1 J dot^d rocznie
ażeby wcześnie zgłosić się raczyli. ' K wartale, upraszamy Prenumeratorów

f  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y ,  

do W o j s k a  P o l s k i e g o .

i l  "Kwaterze Głównej dn ia  x6 Grudnia
\v pf'arszawic. 1818.

Za K a j w y ź s z y p i  Ro z k a z e m,

O trzym ują żądane dym issje  
dla interesów fam ilijnych.

W  Gwardji: Zpułku Grenadjerów, Pod* 
fchor§zowie: Erazm Prószkowski i Karol Pa­
czyński, oba w stopniu Podporuczników, 
z pozwoleniem noszenia munduru wojska.

W  jeździe: Z Pułku 2g0 Ułanów, Pod­
porucznik Jan Dłuski, w stopniu Porucznń 
ka, ż pozwoleniem noszenia munduru.

N a c z e l n y  W ó d z

( podpisano ) KONSTANTY W. X. R. 

Zgodno z Oryginałem: 

Jenerał, Szef Sztabu Głównego 

T  o l  i  ń & h i.

R O Z K A Z  d z i e n n y

i do Yi o j s k a  P o l s k i e g o
; w Kwaterze Głównej dnia 18. Grudniń

w YVarszawie. i 818.

Postępu)e na w yzszy stopień 
Za zdatność i pilność w służbie.

W  Gwardji: Zpułku igo strżelców piew 
\ s«ych, Podchor§ży Jan Bortnowski pełnij. 
I cy obowiązki Sierżanta Starszego w kom- 
S panji Podchorążych, na Podporucznika w 

pułku Grenadjerów, z zostawieniem go przy 
tejźre kompanji.

Otrzym uje żądaną dymissję 
dla interesów fam ilijnych .

: W  piechocie: *Ł Pułku 5go strzelców
 ̂ pieszych, Podporucznik Ludwik Macieje- 

S wicz w stopniu Porucznika;

N a c z e l n y  W ó d ź  

\ (podpisano) KONSTANTY W. X, R; 

j . Zgodno z oryginałem:

Jenerał, Szef Sztabu Głównego
? T  ó l i  ń s k ń i



i  W a r s z a w y  dnia  22 Grudnia. dzeni przez deputacją o godzinie 12  do sali
U niwersytet K rólew sko - W arszaw ski j glównt?j Wydziału-lekarskiego, powitani zo- 

obchodzil w  dniu v8 b. m. uroczystość w [  stali od licznie zgromadzonej tam publiczno- 
której składając publiczny dowód uszanowa- j ^  składającćj'się z p ie rw szych  w kraju  u- 
nia dla sędziwego w iek u ,  starano sic uwici- j raędn{kó^  Mngislrotury nad Oświeceniem 

bić zasługi obyw atelsk ie , wystawić w  całej < przełożongj? Członków U niw ersy te tu , Leka- 
swietności cnoty familijne, a tein samem V rZy  w  stolicy obecnych i wszelkiego stanu o- 
wskazać kształcącej się młodzieży w zory  do { sób< p Q zajęciu injejsc przeznaczonych , za- 
ich  przyszłego życia pryw atnego.i publiczne- j gaił tę uroczJstpi6  W . F r e y e r , Dziekan Wy­

go. Był to obchód Jub ileuszu , pięćdziesiąt- j dz^ u lekarsk iego , m ow ą W języku łaciń- 

letniego D oktorstw a W . Michała L tigonzo- |  sk im , w której wvłuszćzyw szy pow ody  do 
n iego, Konsyljarza Nadwornego K róla St a -   ̂ tego obchodu , wymienił zalety i  zasługi Ju* 

n i  s ł a w a  A u g u s t a ,  Prezesa działu umie-  ̂ b ila tów , przebiegając pracowito a d la  spo- 
jętnośei w Tow arzystw ie K rólew : W arszaw : J KcznoŚci tak użyteczne ich życie przeszło 
Przyjaciół nauk  i W ydziału  lekarskiego lo -  4 ęoletn ie ; poczćm złożył 1111 Jubileuszowe 

w arzystw a Dobroczynności, i W . Jerzego  ̂ złote pierścienie. Sollennizanci w  zabranych 
A rn o ld a , Konsyljarza Nadwornego K róla Je- |  następnie g łosach, podobnież w języku ła*

go mości Polskiego S t a n i s ł a w a  A u g u *   ̂ ciii.skim w ynurzyli swą wdzięczność za 
s t a, Członka czynnego w  K ról: W arszaw ski |  względy im okazane , dotykając ważniejszych 
Tow arzystw ie przyjaciół nauk i innych zgro- ) we względzie lekarskim zjawień , jakich w  
madzeń uczony c h ,  tudzież Radcy Konsysto- s czasie pół w ieku pracy  w kraju, a mianowi- 

rjalnego Ewanielickiego od lat przeszło j  w t cie w stolicy byli świadkami. Zakończył ob* 
W arszaw ie . . chód JW . Szweykowski, Rektor Urńwersyte-

Mcżowie ci, szanowni w iek iem , a wie- ? t u ,  m ow ą łacińską , w  której oddawszy na- 

cej jeszcze pięćdziesiątlelniin czynnym a nie- j leżne Sollenniząntom pochw ały  \ zwTrócił u- 
skazitełnym zawodem w przynoszeniu ulgi \ wagę obecnej Akademickiej m łodzieży , a 
cierpiącej ludzkości, zaproszeni i w prow a- J mianowicie W ydziału  D ekarsk iego , wskazu-_ _ _ _ _  j

T E  A d  Ii N A R Ó D  O W Ji. 1 two przeto dowiedzieć się mogłem ze J a n

Do W ydaw ców  Gazety Codziennej. } Y , k tó ry  już od tygodnia tak bardzo zaj-
‘ . { muje oświeconą Publiczność W arszaw sk ą ,

Jakiś Pan J. R. w  ostatnim Numerze Ge- ’ ' ■ , .
> , , ) że mówię ten Pan 1 wyjechał w  daleką po-

zety W arszaw skiej raczył nam oświadczyć 1 ,
J . S dróż z W arszaw y : uznałem w ięc potrzebę

i ż  m u  s i e  t o  w c a l e  n i e p o d o b a ,  4 ,j stanąć w  obronie nieprzytomnego.
że w piśmie W Panów  przed  kilką dniami u- ( ‘ , . , , . .

1 1 ? , ) Zawczasu ośw iadczam ; ze me jest mo-
mieszczone zostały dwie Recenzje O pery  Pu- / . .  ̂ , . . .  . *, _ .

J . ‘ im  zamiarem am ch w a lic , am game bzarla-
s to ta , jedna drugiej zupełnie przeciw na. Ja ś _  .. 1 i ,. . ' . y tana.. Ten tw or utalentowanego rodaka nasze-
zaś wr c a l e  i n n e g o  jestem zdania. Ja to 4 ' , v  ., . . . . ,

i go K arola  K urpn isk iego , m epotrźebuje  juz 
uważam za oznakę bezstronności jaka Pisma i . , , „ . , . . ,  ,1 ( . 7 mojej o b rony , a mesimałbym go ganić, bo
publiczne cechować pow in n a , a której w i- . ,

S szczerze (lecz pod  sek re tem ) w yznaję ,  ze
stocie dowiodła w num erach ostatnich Ga- ji się na muzyce tueznam bynajmniej. Chcą
zeta Codzienna. Ta to sama bezstronność o- i . , . , , , . , ,
, 1 tylko uczym c niektóre spostrzeżenia nad od-
smieliła innie do przesłania ar tyku łu  poniż- ) . , • -,r . .  , . , ,r  1 ? pow iedzią tegoż Pana K urp ińsk iego , która,
szego w" przekonaniu , iż znajdzie miejsce w  ; , 1 • , ' •1 ’ . ’ \ ile nu sie zdaje , cokolwiek za ostro jest na-
ieh piśmie. \ . * t  .

\  pisaną. Niech sobie raczy  przypom nieć Pan
Z podpisu mego przekonacie się. Mości j K urp ińsk i przestrogę jaką dał Panu 1 : ż e 

Panow ie , ż.<5 nie zinałej pochodzę Familji, i |  k r y t y k  b i e r z e  z a  p r a w i d ł o  ł a g o -  

że mam vvslęp do wielu bardzo d o m ó w ; ła- |  d n ą  p r a w d ę .  Ja niemogą inaczej uw a.



5 |c  jej w  w y r a za ch  p e łn y c h  uczucia  i m o cy ,  j w ic ie  zy sk i  z r ę k o d z ie ln ik ó w ,  rzemieślni-  

iż cnota jedynie  po łączon a  z zdatnością  i pra- ) k ó w ,  z b ud u jących  o k r ę ty ,  z w ła śc ic ie l i  o- 

c o w it o ś c ią ,  a k ierow an a p r a w d z iw ą  mądro- j k r ę t o w y c h ,  z U r z ę d n ik ó w ,  s łu g ,  i  in n y ch  

ścią jedna w z g lę d y  u s p ó łc z e s n y c h , u szczę-  r o b o tn ik ó w , .jako też d o c h o d y  pobierane z 

śliw ia nas s a m y c h ,  i za p ew n ia  p-.m ięć n ic- j k u p c ó w  w y w o ż ą c y c h  O stindyjsk ie  to w a r y ,  

W} gasła-u p o to m n y ch .  S opłata R zą d o w i od osób m ających  A k cje  do

O bchód  ten rozczu lający  s e r c e , a w zno- j K o m p a n j i,  i o d  osób  p r y w a tn y c h  utrzym u-  

szący  d u c h a ,  za k o ń czy ł  objad dany  p rzez  \  jących  się z d o c h o d ó w  K o m p a n j i ,  w y n o s i  

C z ło n k ó w  W y d z ia łu  lekarskiego*  ̂ roczn ie  p rzesz ło  1 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 :  fu n tó w  Szter-

 ____  1 l in g ó w  ( 4 , o o o ,o o o ,o o 0 .  Z ło ty ch  p o lsk ich )*

ę Jest już teraz b lisko i , 4 oo. Ż w ierzch*

O k o m p a n j i  \ n*k ó w ,  d ow m d zców  i in n ych  O ficeró w  u-

a „ » 1 t ^  j ż y ty c h  na okrętach  n a leżących  do  K om p a-
A n g i e l s k o  - O s t i n d y j s k i e j .  ) .. , , . F

1 nji O stind yjsk iej , l iczba zss m ajtków  w  o-

Częstem i przyk ładam i przekon yw ają  nas 1 statnich latach p o w ię k s z y ła  się do 8 ,0 0 0 .  

d z ie je ,  o p e w n o ś c i  tej p r a w d y , iż  kto ch ce  j L iczba rz em ieś ln ik ó w  zatru dn ionych

W szystko p o s ią ś ć , w s z y s tk o  utraci. ? b u d o w a n iem  O k rętó w  na T a m iz ie , w y n o s i

K o m u z m e jest znana potęga K om panji j o k o ło  1 ,2 0 0 .  lu d z i ,  a liczba o só b  pracują-  

O stin d yjsk ie j , tego to w a rzy s tw a  z ło żo n eg o  j c y c h  w  fabrykach  p rzesz ło  3 ,0 0 0 .  Jeżeli  

z kupców ’ sa m y c h ,  panującego nad znacznym  1 do tego  ra ch o w a ć  b ę d z ie m y ,  rod zin y  osób  

k ra je m , posiadającego  już d w ad zieśc ia  jeden l  u ży ty c h  p r z y  ty c h  p r a c a c h ,  p rzekon am y  

m iljo n o w  funtów  Szter l ingów  rocznego  do- |  ™ w  samej S to l icy  żyje p rzesz ło  3 o ,o o o

ch od u  ( 84o m iljo n ó w  Z ło ty ch  p o ls k ic h )  od  ̂ osób  z p ła c y  pobieranej od  K om p anji  Ostin* 
k to re g o  R z ą d o w i  A n g ie lsk iem u  p rzesz ło  4  J dyjsk ie j .

mil jony rocznie opłaca. S Nigdy jeszcze nie widział św iat, tak sic
Zy ski które naród A n gie lsk i ciągnie bez- \  t łu m aczy  p e w ie n  znakom ity  L o rd  Angielski^  

p ośred n io  z Ostindyjskiej K o m p a n j i ,  miano- j R ządu tak system a ty czn eg o  ja k R zą d  kom pa-

żać jego o d p o w ie d z i  ,  jak ty lk o  za k ry ty k ę  ( kilka w ie r s z y  niżej sam się n a p o d o b n y  Wy .  

R ecenzji Pana Y ,  a zatem 1 do niego powin* j rzut w y s t a w i ł ,  g d y  w m a w ia  w  Pana-Y jako* 

110 się ściągać p o w y ż s z e  praw id ło .  P rzec ież   ̂ b y  ten H a y d n a , B eth o v en a  i  K łem e n te g ó  

\v całym ciągu o d p o w ie d z i  n ie  w id z ia łem  tej t K o m p o zy to r em  O pery  h azw ał.  —-  Jeżeli bo* 

ła g o d n o śc i ,  którą sam zaleca. N ie  w c h o d z ę  j w iem  p o d o b a ło  się  Panu Y znaleść  ja k o w e  

W to, c z y  k rytyka jest sp ra w ied l iw ą  lub nie? |  p o d o b ień stw o  m ię d z y  Szarlatanem a Kompo*  

N ie  p r z e c z ę , że p o c isk  p rzez  Patia Y w ym ię -  j zycjam i ty c h  m is tr z ó w ,  n ie  jest to  jeszcze  

rzony m ógł by c d o tk liw y m  dla K o m p ozyto -  \ d o w o d e m  , iżb y  ic h  m ia ł  u w a ża ć  za Kompo*  
ra O p e r y ;  ale z drugiej s tro n y  pam iętać m u ( z y to r ó w  E u r o p y .

n a le ż a ło , iz los p o d o b n y  tak często  sp otyk a  j N ie c h  także ra czy  Pan K u rp iń sk i  jeszcze  

A u to i  n v ,  iż p rzy g o to w a n e m i p o w in n i  b y ć  j raz p rze czy ta ć  u w ażn ie  Recenzją Pana Y, a

y. ty , którzy dzieła sw o je  p o d  sąd po- i przekona  s i ę ,  iż. w y tc h n ię t y  p rzez  niegO
w sze ch n o śc i  oddają. A  nadto ie /c l i  kt- M  i **> ‘ Tri „

. , ■ . i błąd: „ W y  Klerttenty B o e t h o y e n ; g d y b y
skrom ność  jest p r a w d z iw e g o  talentu to 

u;,,l 7 v „,,i, * >• u • ł z Was k a żd y  sw oją  cześć  odebra ł 1 t. d. nie
wa r z y s z ką ;  w ięcej  b y  się p o  Panu K urniń l * „  -  u e
. .  _ j  . , r l est b łę d e m  Grammatycznym. *— N ie c h  za-

sknn sp o d z ie w a ć  jej na leża ło  W y r z u t  1 * W
J \ t y m . . .  ale nie ch cę  prozno m im o w rodzo-

k łam stw a u c z y n io n y  p rzez  n ieg o  Panu Y nie ) -  * tl . , ,  . k . . . .& nej ch ętk i  do gadania zabierać m ieisca  w  Ga*
inoze s i ę h c z y c d o  rzęd u  ł a g o d n y c h  na- • ^  , . >. 1 + , t ■ 1 * ,

. , A-r. ' ? zec ie  Codziennej,  która tak m ile  czy te ln ik ó w
pom m en. N iep o strzeg ł  sic Pan K urpińsk i że l  •o < uipiusKi, ze i  za jm o w a ć  umie.

P i ę c i u  c h .



nji Ostmdyjskie'j. 1600 Urzędników zawia-  ̂ Towarzystwa, k tó rebym og ło  prosty hau- 
duje przeszło ,5o,ooo,ooo ludzi”. Do tych S del prowadzić z Indjami. Ta- umowa zało- 
wyrazów Lorda dodae jeszcze można to , iż . żyła węgielny kamień Kotapanji Ostendyj- 
nigdy jeszcze nie widział świat Rządu.bar- 1 skiej. Odtąd zaczęła wzrastać i  hojnie Oj--

> . czyznie wróciła pierwsze wyposażenie.dziej łagodnego i więcćj starannego o Szczę- . 
śliwość poddanych. To mniemanie nie jest *
próżny ozdoby retoryczną, jest to istotna O największych dotąd znanych 

D i j a m e n t a c  h,

Podług mniemania pierwszych zaaw- 
c ó w , jest w  swiecie tylko tg  takich dija-

prawda , zasługująca nietylko na podziwienie, \  

ale i na wdzięczność rodzaju ludzkiego. ^

W zrost i założenie tego w'aznego dla |  

handlu towarzystwa, winną jest Anglja po { mentów które przechodzą 56 karatów. Dwa 
większej części nieograniczonej chciwości } podobne Dijamenty znajdują sic w A nglij,  
Hollendrow, których na ów czas wielkie han- \  jeden o 45 karatach, szacowany ‘16,200 £ S. 
dlowe przedsięwzięcia jak najpomyślniej sku- drugi jest własnością familji H ornsk i, sza­
tek uwieńczył. . co.wany 8,000 funtów Szterlingów% Hollandja

Gdy jednak Anglja z powodu wojny nie j posiada tylko jeden o 36 karatach szacowa- 
mogła wtedy opatrywać się w towary Ostin- j ny m .368 foli: szterl: w  postaci sześciogra-, 
dyjskie z portu  Lizbony, musiała je więc j niast^jt Francja posiada dwa djamenty, nap 
brać albo od Hołlendrów, albo co było rze- } więksży kupił Xiąże Orleans podczas rejen- 
czą trudniejszą sprowadzać je przez swoją } cji? U l a  tego dotąd jeszcze djament ten nosi 
własną lu recką  handlową kampanję. Z tego j przezwisko rejent; waży 136 karatów i jest 
nieszczęśliw ego położenia Anglji, z tych sto- t oszacowany na 1 69,o58 font: szterl: Ale Ros- 
śunkow niepomyślnych dla jej h an d lu ; chcia- i sja posiada największy djament, który ber­
ła korzystać Hollandja i cenę f u n t a  pieprzu od J ło Cesarskie ozdabia. Mówią iż ten djament

razu z jednego szyllinga podwyższyła do sze- J waży 779  kara tów , więc podług zwykłego 
śeiu szylingów. Obruszeni tą niesprawiedli- i  oszacowania powinienby kosztować 4 ,85g 
W ością kupcy Angielscy, postanowili szukać  ̂ 7^3 funtów Szterlingów. Czyli ig 4,58g, 
Wszystkich sposobów do zaradzenia złemu.  ̂ 120 Złotych Polskich. Dijament ten służył 

Z tego powodu 22. Września i 5gg. |  wprzód za oko u jednego Bożka indyjskie- 
zwmłał na radę Prezydent Miasta, Wszyst- S go. Z tak zaszczytnego miejsca, Wykradł 
kich bogatszych Kupców i Radnych Stoli- '  go prosty żołnierz, i ilię znając się baw ar-
cy. Skojarz 
li Sumin<

ojarzył ich wspólny interes, złoży. } tości, przedał go pewnemu kupcowi zabezs 
ę 5 o , i33. funtów Szterlingów ( 1 ,  f  ceni 

2 0 5 ,5 2 0 . Złotych polskich) na uposażenie '1
Od tego Kupca nabyła go Katarzyna 

za go,000 £ Sz. i za dyploma szlacheckie*

D OSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione w  W arszaw ie przez Ant: MAGIER

D nia T erm om etr B a ro m e tr W i a t r S tan  N ie b a Wysokość vo.
rano . ciepła j zimna j Cale j linje ] loczę: li: łokcie | cal«

20 G rudn ia . - 2 27 it 8 Z achodn io  -południc! P o c h m u rn o . '
21 G rudn ia . 4 28 0 0 PołudriiOZachodni. P o c h m u rn o .
«e G rudn ia . 4 27 i 1 6 Zachodn io  -południu: P ochm urno .

W ydaw cy odpowiedzialni.
WUWt r/ f / j / f r  _


